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2. S uperfosfat ryclilejszy n a  rośliny  w yw iera sku tek , niż 
m ąka  z k o śc i, a wpływ jego u sta je  po 1 lub 2 la tach . N a­
wozy te  nie zaw ierają  zwykle c iał o rganicznych , gniciu pod­
le g a ją cy c h , a części działa jące zna jdu ją  się w stan ie  roz­
puszczalnym , nie po trzebu ją  więc poprzedniego  przegnicia, 
lecz m ożna je  natychm iast rozsypać, zm ieszawszy z ziem ią 
lub  trocinam i. P opiołu , wapna, lub w ogóle m atery i w wapno 
gryzące albo w ęglan w apna obfitujących dodaw ać nie należy, 
bo przez nie zm niejsza się rozpuszczalność kw asu fosforow ego, 
a  tćm  sam śm  i sku tek  nawozu.

a) N a m orgę po trzeba 1— 2 centn.; z tak  nazw anych 
wyrobów w ysoko stopniow ych, (zaw ierających  15 do 2 0 %  
rozpuszczalnego kw asu  fosforowego,) cokolwiek m nićj; z wy­
robów  zaś niższego stopn ia (z 12 do 1 5 %  rozpuszczalnego 
kw asu fosforowego) odpowiednio w ięcej. N a jarzyny  w ystar­
czy cen tnar, zboża ozime więcej nieco w ym agają, na raps, 
b u ra k i,  m ianowicie cukrow e, podwyższyć m ożem y czasem 
ilość naw ozu ' do 3 centn. na m orgę.

b) R oztrząsan ie i zagłębianie superfosfatu uskutecznia 
się zwykle bezpośrednio przed zasiewem lub równocześnie 
z nim ; lepićj jed n ak  będzie, jeżeli da się wykonać, rozsypać 
superfosfat na k ilk a  tygodni lub przynajm niej dni p rzed  sie­
w em , aby w czasie k ie łkow ania  z ia rn k a  dostateczny już  n a­
s tą p ił rozdział nawozu i w łasności jego gryzące szkodliwego 
nie wywierały wpływu. Posypyw anie na w ierzch m łodych 
zasiewów, m ianow icie zbóż kłosow ych, w yjątkowo tylko przed­
siębrać m ożna a w tak im  razie przym ieszać trze b a  do nawozu 
w iększą ilość ziemi.

c) S uperfosfat podobnie, ja k  m ąka z kośc i, najkorzyst­
niej d zia ła  na zboża i rośliny okopow e, mianowicie na bu­

ra k i i raps zimowy; w obu przecież razach  sku tek  będzie 
wyższy i pew niejszy, gdy użyjemy superfosfatu  w połączeniu  
z guanem , z każdego może ’/ 2— 1 centn. na m orgę. Równie 
pożytecznym  okaże się superfosfat przy upraw ie chm ielu, 
w tal«  a razie  najlepićj użyć go równocześnie ze solam i al- 
kalicznem i.

3. F osforan w apna zyskuje się jak o  nawóz pomocniczy 
we fabrykach kleju i t. p. obok w łaściwych wyrobów i sprze­
daje po cenach dość n isk ich  mniój lub  więcćj czysty, (za­
w iera zwykle około 5 0 %  zasadow ego fosforanu w apna). 
W pływ  wywiera podobny, jak  superfosfat, w ogóle bardzo 
korzystny. Używa go się w tensam  sposób i w tćjsam ej, co 
superfosfa t, ilości; zm ieszany dok ładn ie z dobrą ziem ią lub 
trocinam i, rozrzuca się ja k  najrów nićj na roli.

4) Guano peruw iańskie, ja k  je  zwyczajnie kupujem y, 
tworzy sypki, m ia łk i p roszek , zaw ierający m niejsze lub 
większe, często dosyć tw arde b ry łk i,  k tó re  —  co do w arto­
ści swej pożywnćj — w niczem nie ustępu ją  owemu m iałkiem u 
proszkowi. Ponieważ guano je s t nawozem  bardzo treściw ym  
i cennym , największego dokładać m usim y s ta ran ia  n a  odpo­
w iednie jego przysposobienie. T rzeba nasam przód część 
sproszkow aną guana przetak iem  oddzielić a  pozostałe  bryły  
odpow iedniem i narzędziam i ja k  najsta rann ićj rozdrobnić. J e ­
żeli zaś pozostaną jeszcze tw arde kaw ałk i, k tó rych  w żaden 
sposób rozkruszyć nie m ożna, m usim y je  pom ieszać z ziem ią 
lub trocinam i, a pokropiw szy w odą, pozostaw ić przez k ilka 
dn i, poczćm kaw ałk i te  zm iękną i łatwro zetrzeć się dadzą. 
Jednosta jne  sproszkow anie i rów ne wszędzie rozsypanie guana 
je s t konieczną p o trze b ą , bo inaczćj ta m , gdzie większa ilość 
jego up ad n ie , w yrasta ją  rośliny nazbyt bu jn ie lub  naw et zu­
pełnie się w ypalają. W  nowszych czasach pow stały fabryki, 
zajm ujące się dokładnćm  i m iałkiem  sproszkow aniem  guana, 
co dla ro ln ika  bardzo je s t dogodnem  i tćm  w ażniejszćm , że 
w ten  sposób nabyw ać może nawóz w większych ilościach zu­
pełnie jednosta jny  i równy, czego sam  nie zawsze m ógł do- 
k az ać , prócz tego zaw iera guano niekiedy kaw ałk i g ran itu  
i t. p . ,  k tó re  we fabrykach  łatw ićj oddzielić mogą. Z dru- 
gićj przecież strony  winien gospodarz przy  zakupnie tak ich
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m iałko  już s ta rty ch  gatunków  guana w ielką mieć baczność, 
gdyż często są  sfałszow ane, zaw ierając czasem do połow y 
piasku ; sprow adzać je  więc tylko m ożna od kupców  znanych 
z rzetelności i uczciwości, k tórzy  zaręczą za ilość zaw artego  
w gnanie azotu  i kwasu fosforowego.

a )  Na m orgę dodaje się 1 —1 '/2 centn., m niejsza naw et 
ilość n ieraz widocznie korzystny już wywrze wpływ. P rze­
siane guano m iesza się z podw ójną lub p o tró jn ą  ilością do- 
b rć j, pulchnćj ziemi i rozsypuje w czasie spokojnym  a b a r­
dzo je s t  dobrze , gdy uczynić to  możemy w porze; nieco 
dżdżystśj.

b) G uano peruw iańsk ie stanow i nawóz bardzo  siln ie  
działający, mianowicie na zwyczajne zboża, rośliny olejne 
( r a p s , także len i konopie) i na ziem niaki. Pom im o, że raps 
na świeżym zwykle siewamy pognoju. nie zawadzi przecież 
dodać jeszcze m ałą  przynajm nićj ilość guana ( ' / 2— 1 centn. 
n a  m orgę), bo chociaż p lonu przez to  nie podniesim y znacz­
nie, przyspieszym y rozwój m łodych roślin  i ochronim y je  od 
wpływów szkodliw ych, n a  jak ie  od początku są  wystawione. 
G dzie zaś dośw iadczenia w prost w ykonane dow iodły, że ro la 
obfity dodatek  g u an a , (do 2 i więcćj centnarów  na m orgę,) 
sowicie w y n ag rad za , tam  przedew szystkiem  na rap s  użyć go 
należy, gdyż tćm  zabezpieczam y najpew nićj w ysokie plony 
następujących  potem  zasiewów, im więcćj odpowiedniego na­
wozu w sposób korzystny przy upraw ie rap su  dodać możemy.

c) M ierzwiąc guanem  pod ziem niaki, czy to na radlonki, 
czy w d o łk i, z w ielką postępow ać w ypada ostrożnością. 
B ierze się nie więcćj, ja k  cen tn ar n a  m orgę, i m iesza z wielką 
ilością ziemi. N a koniczyny i rośliny  strękow e nie używa 
się  g u an a , bo skuteczność jego  w tak im  razie nie je s t ani 
dosyć pew na, ani korzystna. Również nie w ynagrodziłoby 
się guanow anie łą k , wpływ jego bowiem korzystny ogranicza 
się ty lko na traw y, a  rośliny liściowe (koniczyna i t. p.) wy­
pala ją  się ła tw o i nikną.

d) Użyć da się guano w sposób bardzo rozm aity, zwykle 
je d n ak  rozsypuje się k ró tko  p rzed  siewem i z nim razem  za­
g łę b ia ; nie mniej korzystn ie działa użyte z wiosny jak o  na­
wóz w ierzchni na ozim iny, mianowicie pszenicę, albo gdy 
połow ę rozrzucim y przed zasiewem  a połow ę po zejściu jego, 
(na oziminy jed n ę  część w je s ie n i, d ru g ą  n a  wiosnę).

e) Ponieważ działan ie  guana je s t ta k  szybkie i silne, 
koniecznćm  tedy je s t ,  aby ziem ia doskonale by ła upraw iona, 
a  mianowicie wolna od wszelkich chwastów , w przeciwnym 
bow iem  raz ie  sku tek  jego o tyle może być naw et szkodli­
wym, że zielsko bardzo  bujnie się rozrośnie i zasiew zupełn ie  
przy tłum i.

f) Gdzie ziem ia zbyt n ierów na i ró ż n o ro d n a , (t. j. albo 
p iask i albo ziem ie ciężkie,) tam  gospodarstw o wytężone za- 
stósow ać się nie da a  tćm  sam em  nie op łaca się sprow adza­
n ie nawozów sztucznych. Jed n ak że  pom iędzy wszystkiem i 
tego rodzaju  środkam i najczęściej użyć m ożna guana peru ­
w iańskiego na ziem iach rozm aitego rodzaju , byleby tylko nie 
były zakwaszone, m okre i sapow ate.

g) T ak  nazw ane roztw orzone guano peruw iańskie (gu- 
ano-superfosfat) zupełn ie w tensam  używa się sposób i w tć j- 
sam ej ilości, ja k  zwyczajne guano ; ponieważ tw orzy równy 
i sypki p ro szek , nie wymaga p rze to  innego przygotow ania 
prócz zm ieszania go z ziem ią. D zia ła  zaś praw ie prędzćj, 
niż n ieroztw orzone guano, a wpływ jego  na jeden ogranicza 
się p łód , m ożna go zatćin do dośw iadczeń porównawczych 
używać niem nićj na rośliny  szybko w zrasta jące , u. p. raps, 
len i t. p ., lub jako  wierzchni pognój na oziminy.

5. B a k e r  g u a n o .  Z pom iędzy wszystkich gatunków  
g u a n a , k tó re  obok guana peruw iańskiego na ta rg a ch  znaj­
dujem y, ty lko  bakerguano n a  uw agę jeszcze zasługuje. S ku­
teczność jego polega praw ie jedynie na kwasie fosforowym, 
działa  zaś w ogóle w olniej, niż m ia łk a , prażona m ąka z ko­
śc i, je s t  zatćm  nawozem bardzo cennym , używać go więc 
trzeb a  ty lko zupełnie roztw orzonego, jako  superfosfat, i w tym - 
sam ym , co nadfosfaty, sposobie. Sprow adzając tak i nawóz, 
zapewnić sobie trzeb a  koniecznie około 2 0 %  w wodzie roz­

puszczającego się kw asu fosforowego, bo ty lko w tenczas w ar­
tość jego odpow iada cenie, ja k ą  za niego płacim y.

6. S a l e t r a  c h i l i j s k a .  S ku tek  jć j najczęściej je s t  nie­
pewny, ju ż to  d la  tego, że działa  praw ie jedyn ie  p rzez  azo t 
w sobie zaw arty, już  tć ż , że —  użyta w porze n iesprzyja- 
jącć j lub w sposób nieodpow iedni —  żadnego na rośliny nie 
w yw iera sku tku . Ziem ia nie pochłan ia i nie zatrzym uje sa - 
le trzanu  sody, k tóry  z tej przyczyny łatw o się w ypłókuje 
i w g łą b ’ upada. N ajkorzystniej użyć m ożna sa le try  chilij- 
skićj przy dośw iadczeniach co do skuteczności sztucznych n a­
wozów czynionych a  na m ałe przedsięw ziętych rozm iary, 
m ianowicie zaś, kiedy przekonać się chcemy, jak i na danym  
kaw ałku  ziemi wywrze sku tek  podwyższony dodatek  azo tu . 
Rozsypuje się w takim  przypadku  1 do 1 '/2 centn. sa le try  
chiiijskićj na m orgę bezpośrednio p rzed  lub po zasiew ie 
i bronuje lub zaoru je rów nocześnie z nim. K toby zaś sa ­
le try  chiiijskićj w w iększych chciał użyć ro zm iarach , najle- 
pićj uczyni, gdy, zm ieszawszy dostatecznie ze ziem ią, ro z ­
rzuci ją  na w ierzch, mianow icie z wiosny na pszenicę, 
(w ilości ' /2 do 1 centn. na m orgę) w tenczas, kiedy rośliny  
poczynają się silnie krzew ić a więc poddany im w stan ie  
rozpuszczonym  azo t z ła tw ością przysw oić sobie i p rzetw o­
rzyć mogą.

(Dokończenie nastąpi).
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Drenowanie, zastosowane do osuszania 
budowli.

D renow anie, użyte jak o  środek  osuszania budowli, w wielu 
m iejscach obecnie zastosow ane, je s t  niezaprzeczenie n a jtań ­
szym i najskuteczniejszym  sposobem  osięgnięcia celu.

Zbytecznym  je s t tu  rozbiór złych skutków , jak ie  zrządza 
wilgoć, w każdym  rodzaju  budowli je s t ona równie szkodliw ą 
ze swoich następstw  na wszystko żyw otne i n ieżyw otne, co 
się w nich m ieści, o czem  każden  p rak tyczny  człowiek aż 
nad to  je s t przekonany .

Celem naszym  je s t  rozebran ie  kw estyi pod względem 
technicznym  i okazanie, że za pom ocą drenow ania m ożna 
w każdćm  położeniu i w jak ichkolw iekbądź okolicznościach 
pozbyć się  wilgoci.

N im przystąpim y do określen ia  powyższego zadan ia , 
musimy w przód powiedzieć, że przy dzisiajszym  stan ie  sz tuk i 
budow ania wilgoci w budowlach być nie pow inno, i że ra - 
cyonalnićj je s t  podczas staw iania budowli zabezpieczyć j ą  od 
późniejszćj w ilgoci, aniżeli mieć z takow ą do w alczenia po 
skonczonćm  budow aniu, bo wówczas ponosi się koszta o wiele 
w iększe, n ie  licząc szkód, wyrządzonych przez nią.

L udzie , nie znający powodów wilgoci lub obojętni na 
to, czy w budowli przez nich staw ianćj takow a będzie lub 
n ie będzie panow ać, budują bez w zględu n a  n a tu rę  g run tu , 
na k tó rćj budowla m a spoczyw ać, i na po łożenie tegoż 
g ru n tu  stosunkowo do stawów lub wody znajdującej się 
w pobliżu.

B udujący wiedzieć pow inien, iż fundam ent je s t  głów ną 
podstaw ą konstrukcy i, ja k  również najczęścićj głów nym  po­
wodem wilgoci. To tćż w ażną je s t rzeczą przy  zak ładan iu  
fundam entu  baczyć na to, ażeby był suchym  i znajdow ał się 
w takich  w arunkach , aby nie n as iąk a ł w ilgocią, k tó ra , 
stopniowo podnosząc się środkiem  mu r u ,  wydobywa się  na 
jego  pow ierzchnią i w tenczas wiadom e złe skutk i wywiera. 
Takow em u podnoszeniu się wilgoci ła tw o je s t zapobiedz, k ła ­
dąc jednę  lub dwie w arstw y cegły, już nad pow ierzchnią 
ziemi się zna jdu jące , n a  cem ent hydrauliczny, nie p rzepusz­
czający wilgoci.

N ależy tu  w spom nieć, iż n ad e r zgubną jest rzeczą , je ­
żeli, chcąc zapobiedz rozszerzan iu  się wilgoci znajdującćj się



w jak im  m urze, ok łada się takow y w arstw ą cem entu. P raw da, 
że na pozór wilgoć będzie tym  sposobem  zam k n ię tą , ale to  
ty lko do w ysokości, do jakiój sięga w arstw a cem entu , lecz, 
nie m ogąc wówczas u la tn iać  się pow ierzchnią m u ru , będzie się 
ona w takowym  stopniowo wyżej podnosić. Skuteczniejszćm  
n ad  te  w szystkie środk i będzie odprow adzenie wody spodem  
za pom ocą drenów.

P rzy budow lach nie posiadających piwnic, jakiem i są  po 
większćj części nasze zabudow ania w iejskie, a naw et i nie­
k tó re  domy m ieszkalne , parterow e i je d n o -p ię tro w e , dosyć 
je s t położyć d la  osięgnięcia celu dreny zew nątrz na około 
budow li, w odstępie ja k  najm niejszym  od śc ia n , t. j . od je ­
dnej do trzech  stóp  od leg łości, co zależeć powinno od głę­
bokości założyć się m ających drenów , głębokość zaś położe­
n ia  drenów  zależy od wysokości fundam entów .

D reny naokoło  budow li założone powinny być zawsze 
niżej od spodu fundam eu tu , zw ykle od 6 cali do 2 stóp, 
zależeć to  będzie od ich odstępu  od kraw ędzi fundam entu , 
od szerokości budowli i od n a tu ry  g ru n tu , na k tó rym  ona 
spoczywa. W edle teory i drenów  wiadomo, iż lin ia  drenów  
osusza ca łą  w arstw ę ziem i nad niem i będącą aż do pewnej 
odległości z jednćj i z d rug ićj strony  te jże linii. O dległość 
ta  zm ienia się oczywiście z n a tu rą  g ru n tu , w jak im  dreny  są 
położone.

W każdym  razie do szerokości 40  s tóp  założenie je ­
dnego d renu  zew nętrznego je s t  w ystarczającćm  naw et w ra ­
zie g ru n tu  tw ardego i n ieprzepuszczalnego. Jeżeli zaś g ru n t 
je s t  le k k i, piaszczysty, to  jeden  d ren  będzie w ystarczał na 
80 stóp  szerokości.

P rzy budow lach szerszych, (co się rzadko  na wsi zdarza,) 
po trzeba  dać d reny  w środku  budynku równolegle do ściau 
podłużnych budow li, przyjm ując zaw sze za zasadę ich od­
leg łość 40  stóp w gruncie m ocnym , a  w g runcie  lekkim  
80 stóp.

Jakako lw iek  będzie liczba rzędów, zawsze należy sp ro ­
wadzić wodę do jednego  rzędu drenów  i nim wyprowadzić 
takow ą na zew nątrz. M a się rozum ieć, że wylot drenów, 
ja k  rów nież ich spadek  daje się w k ie ru n k u  na tu ra lnego  
spadku  g ru n tu  otaczającego budowlę.

Nie zawsze ta k  technicy p o stęp u ją , czego nie podobna 
wybaczyć ludziom  sp ecya lnym , k tórzy , p row adząc dreny p rze ­
ciw na tu ra ln em u  spadkow i g ru n tu , w yw ołują często sku tek  
odw rotny zam ierzonem u celowi.

Spadków  sztucznych m ożna używać ty lko w razach  wy­
ją tkow ych i z w ielką rozw agą.

W  ra z ie , gdy b u d o w la , m ająca być osuszoną, posiada 
piw nice, należy założyć dreny aż pod dno p iw nic, woda bo­
w iem , znajdu jąca się poniżej linii d renu , a zw łaszcza z prze- 
ciwnćj strony  m u ru , przy k tórym  je s t d ren  założony, wej­
dzie w m u r, z k tórego  s iła  ssąca drenu  ju ż  jć j nie wy­
ciągnie , a w tak im  razie sk u tek  pożądany nie byłby 
osięgniętym .

W yprow adzone d reny  na zew nątrz budow li, ja k o tćż  i te, 
k tó re  w około niej są  po łożone, sprow adza się do jednego  
zbiorowego, k tó ry  się w końcu prow adzi ze spadkiem  w m iej­
sce najniższe. P rak tyczny  je s t  sposób, jeżeli m iejscowość na 
to  pozw ala, sprow adzić wodę drenam i pojedyńczem i do je ­
dnej s tu d z ien k i, m ającej od 1 do 2 stóp św ia tła , i z niej 
odprow adzać takow ą drenem  zbiorowym. Poniew aż zaś d reny  
wpuszczone w ta k ą  studzienkę m ają wyloty nad  dnem  tejże 
po łożone, dobrze je s t  ocem entow ać ściany w ew nętrzne s tu ­
dzienki aż do wysokości tychże wylotów. Jeżeli" podajem y 
ten  szczegół, to chcem y pokazać , że lepićj je s t  postępow ać 
ja k  najostrożniej z w odą, k tó rć j oszukać nie m ożna, zawsze 
j ą  usuw ać od m uru i nie dawać żadnych powodów wilgoci, 
zw łaszcza w tedy, kiedy chodzi o je j usunięcie.

S tudzienka, o k tó rć j m ow a, m a to  za so b ą , że je s t 
niejako k o n tro lą  funkcyonow ania drenów  i d zia ła  oprócz 
tego sam a jak o  d ren , t. j. śc iąga wodę bokam i i spodem .
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W odę, k tó ra  odchodzi drenem  zbiorow ym , należy, ja ­
keśm y już wyźćj powiedzieli, wypuścić w m iejscu najniższćm , 
zabezpieczając jć j odpływ  z tego m iejsca, jeżeli tego  wymaga 
potrzeba.

Z darza  s ię , iż wodę tę  w ypuszczają w studn ią  w blisko­
ści zabudow ań zna jdu jącą  się ; sposób ten  powinien być uży­
tym  tylko w ra z a c h , gdzie poziom wody w studn i niżej wy­
lo tu  drenu się znajdu je . W studn iach , gdzie poziom  wody 
się  zm ienia, należy  wpuścić dren  do nićj ta k ,  ażeby jego  
w ylot znajdow ał się przynajm niej o parę  cali nad  poziomem 
najwyższego s ta n u  wody, w razie przeciw nym  bowiem m ożna 
narazić  dreny n a  najście w odą, coby wywołało sku tek  prze­
ciwny założonem u ce lo w i, .  i to  w czasie często najw ilgo­
tniejszym .

Jeżeli nie m a studn i w pobliżu lub gdyby odprow adze­
n ie wody do takow ej w ym agało prow adzenia d renu  ze spad ­
kiem  przeciwnym  n atu ra ln e j pochyłości g ru n tu , będzie p ra ­
wie zawsze jak iś  rów  lub staw  w pobliżu , dość nizko poło­
żony, do k tó rego  będzie m ożna sprow adzić wodę. S ą jed n ak  
okoliczności, gdzie w pobliżu ani s tu d n i, an i rowu lub staw u 
nie m a , lub t ć ż f że sąsiedzi wody przyjąć nie chcą, (do czego 
zresz tą  nie zaw sze m ogą być zm uszen i); w tak im  raz ie , je ­
żeli je s t  niem ożliwość odprow adzenia wody na zew nątrz , lub 
gdy odprowadzenie takow ćj byłoby za kosztow ne, pozostaje 
ty lko  jeden środek , a tym je s t  zrobienie o tw oru świdrowego, 
któryby dosięgną! aż do w arstw  przepuszczalnych piasku.

Otwór te n , (rodzaj s tu d n i ,)  cem bruje się ru ra m i glinia- 
nem i lub tć ż , co tan iej w ypada, n ap e łn ia  się grubym  żwi­
rem  i kam ieniam i, i do niego następn ie  sprow adza się od­
pływ  drenów. ™  5

_ Środek ten nie powinien n a tu rą  swej roboty p rze s tra ­
szać , będzie on często tańszym , aniżeli odprow adzanie wody 
n a  zbyt w ielką odległość, m ianow icie w raz ie , gdy w arstw a 
przepuszczalnego piasku  nie znajduje się w zbvt wielkićj 
głębokości.

Z- tego, cośmy powyżej pow iedzieli, okazuje się więc, że 
w każdych okolicznościach je s t  możność osuszenia za pomocą 
d renow an ia , idzie tylko o roztropny  wybór środków  za rad ­
czych i najm nićj kosztow nych. Oszczędność powinna w tym 
rodzaju  pracy najlepszą być wskazówką.

N ie naszem  zadaniem  , ni m iejsce po tem u, ażeby się tu  
w daw ać w szczegółowy opis robo ty  wykonawczej. D renow ać 
z re sz tą , po przeczytan iu  a rty k u łu  o d renow aniu , nie każden 
będzie w s tan ie ; drenow anie, chociaż ła tw ą  na pozór je s t  
rzeczą , wymaga jednakow oż dokładności i sta rannośc i w wy­
k o n an iu , gdyż na tern po lega cały jego sku tek  i oszczędność.

Chcielibyśmy jeszcze pow iedzieć p arę  słów  tyczących 
się k sz ta łtu  i ro d za ju , ja k  rów nież i średnicy drenów.

Powszechnćm  przekonaniem  dzisiaj specyalnych ludzi, 
tak  pod względem te o ry i, jako  i p rak ty k i, je s t :  że nie m a 
lepszych drenów nad p roste  ru rk i gliniane, w alcow ate, g ład ­
kie, (t. j. bez żadnych wyskoków) i równo ścięte.

N iektórzy budowniczy zam iast ru re k  obsypują w celu 
osuszenia budowli boki fundam entu  w arstw ą grubego  żwiru. 
Nie wiemy, czy postępow anie takow e je s t racyonalnćm , 
(w każdym  razie o wiele d roższem ); w arstw a żw iru w pra­
w dzie, będąc przepuszczalną, wciąga wodę spadającą  na 
g ru n t, na k tórym  stoi budynek , a le  przepuściw szy takow ą 
aż na sp ó d , me odprow adza jćj i je s t p rzez to  powodem 
tw orzenia się żyły wodnćj tuż przy sam ćj podstaw ie funda­
m entu , m ianowicie w ra z ie , gdy g ru n t, na k tórym  tenże 
spoczyw a, je s t nieprzepuszczalnym . D reny  zaś nietylko w ar­
stwę ziemi nad sobą po łożoną czynią przepuszczalną, po­
ro w a tą , ale nad to  w odę, k tó ra  w tę  ziem ię w siąka, odpro­
w adzają. Dodawszy do tego  koszt o w iele m niejszy przy  
użyciu ru re k , jak o  środek  osuszenia, pierw szeństwo w każdym  
razie zostaje przy  tych osta tn ich .

Co się tyczy średnicy  drenów , zwrócimy na to  uw agę 
że często bywa popełn iany  b łąd  użycia drenów  średnicy  za
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w ielkićj, co tylko sprawia koszt niepotrzebny. D zieła  spe- 
cyalnie traktujące o drenowaniu podają średnicę drenów 
stosunkowo do ich spadku i do ilości wody, którą przezna­
czone są odprowadzać, a zależącą od powierzchni osuszonćj, 
bardzo więc łatw o, mając te dane, nie zaniedbywać oblicze­
nia stósownćj średnicy tak drenów pojedyńczych, jak również 
i zbiorowych.

W. Kozłowski.
Inżenier.

Nowe pługi Eckerta do uprawy leśnej.

zarazem przy lekkiej ziemi boki wyoranćj brózdy. Pług ten 
waży 2 y2 centn. i kosztuje 30 tal.

Czy plug ten rzeczywiście jest praktycznym, jak o nim 
sprawozdanie w »Annalen der Landwirthschaft* pisze, trudno 
przesądzać bez poprzedniego wypróbowania go samemu; 
w każdym razie mieliśmy sobie za obowiązek przedłożyć go 
Czytelnikom jako rzecz nową, a leśników naszych upra­
szamy, aby, jeżeli gdziekolwiek zapiowadzonym zostanie, 
szczegółowe sprawozdanie o praktyczności jego  przesłać nam 
zechcieli.

Lekkość ziem i, przeznaczonej zwykle pod zagajenia, 
i szczegółowa forma brózdy, najodpowiedniejszy do przyjęcia 
nasienia sośniny lub innego gatunku drzew a, wymaga, we­
dług zdania znawców, także szczegółowo i specyalnie do tego  
celu urządzonego pługa. P ług taki starał się zbudować 
znany berliński fabrykant II. F. Eckert. Załączony rysunek 
wyjaśni nam bliżćj jego konstrukcyą. Nadleśniczy Middeldorff 
uważa go —  według robionych prób i doświadczeń —  za 
bardzo praktyczny.

Cel pługa tego jest wyorać brózdę 16 cali szeroką a 4 
cale głęboką. Na mocnój i uprawnćj ziemi nie jest to rzeczą 
trudną, ale na lekk ićj, piasczystćj, często kam ienistćj, zwy­
kle korzeniami, wrzosem lub innemi krzakami zarosłćj ziemi, 
jaka się po wycięciu i wyrudowaniu parceli boru przedsta­
w ia, nie jest tak łatw ą rzeczą i wymaga mocuego i szczegó­
łow o do tego celu silnie zbudowanego pługa. Ma on zara­
zem wyorywać brózdę w formie trapeza, której podeszwa 
powinna być lóźna i spulchniona do przyjęcia nasienia, a nie 
twarda, ubita i ulizana, jaką wyoruje pług zwyczajny. Do 
osięgnięcia celu tego pruje pług ten środkiem ziem ię i roz­
k łada ją na obiedwie strony, wyorując czystą brózdę, z po­
deszwą lóźną i pulchną, ku czemu lem iesz czyli łopata opa­
trzona jest końcem stalowym. Łopaty górą są w yg ięte , aby 
ziem ię dobrze odgarniały i zapobiegały zasypywaniu się 
brózdy. Na ziemie łączne i torfowe opatrzony jest lemiesz 
z dwóch stron ostremi nożami, wyrzynaczami, umacniającemi

Kilka słów o wrocławskiej wystawie 
owiec w r. 1869.

Melius  sero,  quam nunquam.

W śród obecnych niekorzystnych konjunktur handlowych 
wełny, w epoce, w którćj owczarstwo w nową wstępuje fazę, 
nie łatwo jest pisać cośkolwiek o owcach. Poznając trudność 
tę, a nadto przekonany o niemożności zwalczenia jej, zw łasz­
cza gdy w ostatnich dniach z ust najsłynniejszego zapewne 
hodownika bydła i owiec w Europie usłyszałem  zdanie, Iż 
»on nawet nie śmiałby zrobić żadnego pewnego orzeczenia 
o owczarstwie, jak i o ile ono na przyszłość się rozwinie,® 
—  ograniczam się tylko na streszczeniu ogólnem wystawy. 
O jednśj wielkiej prawdzie powinna nas była wystawa ta 
przekonać, iż albo dotychczas jeszcze wszyscy nie wiemy, 
którćj drogi w owczarstwie się trzymać, albo o hodowli ogól- 
nćj małe mamy wyobrażenie, albo, i to jest najpewniejsze, 
że w hodowli są granice, które przestąpić można na korzyść 
jednego warunku tylko kosztem drugiego. Nie zap rzeczam y , 
iż widzieliśmy owce z cienką, szlachetną i silną wełną na 
dość rosłych figurach, z drugićj zaś strony okazy bardzo 

rosłe i siluych figur, noszące szlachetną w ełnę, da­
wały nam dowód, iż obadwa kierunki na jednem  
zwierzęciu połączyć można, lecz mierności, i to wiel- 
kićj mierności nie przekroczyliśmy nigdzie, a kto 
wie, czy kiedykolwiek ją przekroczymy. Punkt cięż­
kości leży dzisiaj w odpowiedzi: „Co dla gospodar­
stwa korzystniejszćm , czy hodować w jednym tylko 
kierunku i w nim dochodzić do coraz większej do­
skonałości, czy trzymać się średnicy i hodować na 
jednem zwierzęciu —  o ile możności —  wszystko 
razem?® Odpowiedź nie łatwa i w tej chwili nie do 
mnie należąca.

Interes dla owczarstwa, mimo klęsk na ostatnich 
targach poniesionych, nie u sta ł, czego dowodem  

204 owczarń reprezentowanych na wystawie wrocławskiej. 
Że w tej liczbie znajduje się mnóstwo wybornych exemplarzv, 
że były i średnićj dobroci, i takie, o których Schl. Landw. 
Zeitung powiada, „iż lepićj byłoby, gdyby się nie były po­
kazywały,® to nie podlega wątpliwości; ogół zrobił na nas 
wrażenie zbioru wielkićj pracy, wielu pom ysłów, niezliczo­
nych trudów. Wystawa taka, jak tegoroczna wrocławska, 
to historya owiec. Dziwnćm pozostanie zawsze, iż ludzie, 
doszedłszy rozumem i pracą z grubowełnistego i właściwie 
włosami tylko pokrytego argali i mufflona do wełny super- 
super-elekty, nagle, —  nie baczni na dalsze skutki, nie uwa­
żając ani na to, że powrót daleko trudniejszy, niż wyjście, 
ani na grożącą przecież nie od dzisiaj Australią i Amerykę, 
ani na ziemię i klim at, — cały dawniejszy system hodowa­
nia zarzucili i dążyli, ażeby jak najprędzćj znów dojść do 
mufflonów. Wełny takiój, jaką posiadał ś. p. Ignacy Lipski 
w Ludom ach, prawie nikt dzisiaj pokazać nie zdoła, a prze-
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cież, zobaczmy raporta  od kilkunastu la t, wełna ta  nie prze­
sta ła  nigdy i nigdzie być poszukiwaną. W ierni dawnym za­
sadom elektoralnym i eskurialnym, przedstawili nam swe 
okazy P P . Rudziński — Rudno w Liptynie (Liptin). Owczar­
nia ta  od 41 la t jednym postępuje torem , co do cienkości 
i szlachetności wełny niczego więcćj życzyć sobie nie możua; 
je s t to czysta, dobra wełna sukiennicza, którćj nie brak 
siły, lecz łby, figury i obrost? Przyzwyczajonemu do negre- 
tów owce te zdają się być zabytkami z średniowiecznych 
czasów, a przecież to jest m ateryał tak cenny, iż z trudno­
ścią tylko nabyć go dzisiaj można, i dla tego, wcale sposobu 
hodowania w tćj owczarni nie pochwalając, niepodobna mi 
wyrazić uznania za wytrwałość w kierunku, który tak często 
i od dawna był zaczepiany. Nie mniej szlachetną wełną, nie 
mnićj złemi figurami i niedostatecznym zarostem prezento­
w ała się owczarnia K a r  w in ,  własność hr. Larischa. Wszy­
stkie inne^ owczarnie tego kierunku, jako to : Kazimirz, 
G raase, Niclasdorf, Giittm annsdorf, Lossen, albo podobne 
były do dwóch pierwszych lub, jeżeli potrafiły usunąć nie­
k tóre  błędy, pozwalały się domyślać, iż domieszano cokol­
wiek krwi negretti. Negretti usunąć miały wszystkie dawniej­
sze wady, główną ich zasługą, iż jedynie przez wprowadzenie 
ich pozbyliśmy się tra b ra , dziesiątkującego owczarnie. Sil­
niejsza budowa dawała nam większą rękojmią zdrowia, oprócz 
tego mnóstwo wełny siln e j, jakkolw iek ' nie bardzo cienkiej, 
lecz czysto-sukienniczćj, — także i nieobecność rogów u ma­
cior, ozdób głowy nie koniecznie dla owcy potrzebnych, — 
wszystkie te  własności sprawiły, iż w bardzo krótkim  czasie 
negretti wszędzie zaprowadzone zostały, i że dotychczas 
jeszcze pierwsze w owczarstwie zajmują miejsce. To tćż sze­
reg  owczarń reprezentujących czystą krew negretti na wysta­
wie był wielki. Zajmować się będziemy tylko więcćj u nas 
znanemi owczarniami, uwzględniając szczególnićj owczarnie 
W ielk. Ks. Poznańskiego.

B ry le w o  pod Lesznem , Pana Hipolita Szczawińskiego. 
Znana ta  od dawnego czasu owczarnia wszędzie i zawsze 
reprezentuje czysty charakter negrettów. Przy zwartości runa 
dobry obrost z nic bardzo cienką wełną. Baran n. p. num. 16, 
jakkolwiek doskonały i posiadający w wełnie niezwykłą siłę, 
mógłby więcej być szlachetnym w wełnie. Jako prawdziwa 
m asa występował baran num. 25 ; szlachetniejszy, lecz nie 
lepszy był baran num. 245. W maciorach siły bardzo wiele, 
figury doskonałe, zdaje nam się naw et, iż w porównaniu 
z dawniejszemi okazam i, owczarnia dąży do uszlachetnienia 
wełny.

C z e r n a h o r a  —  w Morawii —  odznacza się bardzo 
silną i wyraźną wełną tak  dalece, iż nam baran num. 354 
zdaje się mieć już nadto karbikowatą wełnę, całkićm zaś na 
drodze przehodowania stoi baran num. 412; mnićj szlachetny 
od dwóch poprzedzających, z figurą nie osobliwą, przedstaw ił 
się num. 370; taksamo i w maciorach rozmaite przedstawiono 
nam okazy.

D o b r o j e w o  pod W ronkam i, hr. Stefana Kwileckiego. 
Z dwóch wystawionych roczniaków num. 23 więcćj nam się 
podobał, przedstaw iał bowiem dobrze szlachetną masę, nu­
merowi 19 potrzeba więcćj siły i charakteru w wełnie. Ma­
ciora num. 32 imponowała szlachetnością wełny przy sile 
i długości, obok niej maciora num. 15 wyśmienicie się pre­
zentow ała; z większą jeszcze siłą , lecz znacznie mniejszą 
wysadnością.

D o b r z y c a  pod Kostrzynem. Wystawione jagnięta nie 
mogły dać żadnego wyobrażenia o tej owczarni.

P r e s s c  w Meklenburgii: doskonale obrosłe negretti 
przy dobrych figurach nie zupełnie nas zadowolniły, ponie­
waż nie znaleźliśmy potrzebnej łagodności w wełnie.

H o h e n - C a r z i g  pod Friedebergiem. Baranom nume­
rów 173 i 105 możnahy lepszych życzyć figur i więcćj 
męzkości w wełnie, przecież są to roczniaki szlachetne, które 
późnićj lepićj się prezentować będą. W maciorach wszędzie 
szlachetność i wysadność wełny góruje, oprócz tego maciora 
num. 250 zalecała się wzorowóm wyrównaniem. Zasługa tej

owczarni polega na tćm , iż nie wiele ma po tu , lecz także 
nie nadto siły w wełnie.

K l e n k a  pod Nowemmiastem. Zalet tćj owczarni dopa­
trzeć się trudno. Przy średnich figurach, dosyć grubćj wełnie 
bez siły i charakteru.

(Dokończenie nastąpi).

 —^ ----------

Hislorya Akademii Rolniczej w  Prószko­
wie i Towarzystw polskich tamże.

(W yjątek z  Rachunków Bolesław ity na rok 1868).

Proszków*) leży o dobre półtorćj mili na południe od 
Opola. Należał on dawniój do rodziny szlacheckićj niewia­
domego nazwiska. Dziedzice zamieszkiwali zwykle w Szym- 
nicach, wsi do klucza należącćj, o trzy ćwierci mili od 
Proszkowa odległej. Jerzy Prószków, pan wielkich włości na 
Śląsku Dolnym i Górnym i w innych krajach pod panowa­
niem habsburgskiem położonych, wybudował w r. 1563 z a ­
mek w Prószkowie i w nim zamieszkał. W czasie wojny 
trzydziestoletnićj, w którćj Śląsk nad inne kraje nią do­
tknięte ucierpiał, dostał się zamek w r. 1644 w ręce Szwe­
dów, którzy go do szczętu zburzyli. Następca Jerzego, 
Krzysztof Prószków, odbudował w r. 1677 zamek do dziś 
dnia istniejący i, za pozwoleniem cesarza Leopolda, stworzył 
m ajorat z majątków Proszkowa i Chrzelic, (wartości około 
300,000 złt. austr.,) resztę zaś włości pomiędzy trzech synów 
rozdzielił. N ajstarsza z córek jego w stąpiła do klasztoru 
św. Klary w Znaimie, druga przed podziałem m ajątku poszła 
za lir. Dietrichsteina z bardzo znacznym posagiem , trzecićj, 
szczupło wyposażonćj, los niewiadomy.

M ajorat szedł po mieczu w rodzinie Prószkowów do 
r. 1760; ostatni z limi męzkićj zginął w pojedynku z lir. Ze- 
delitz. Po nim przeszedł po kądzieli do hr. Dietrichsteinów, 
naówczas już książęcia na Mikułowie (Nikolsburgu) Maksy­
miliana K arola, który, będąc w wieku podeszłym, zrzekł się 
go na syna Jana  Karola w 1770 roku. Sprzedano m ajorat 
w r. 1783 za 130,000 (z górą) dukatów, z należącą doń fa­
bryką fajansów (za 6,000 kilkaset dukat.) królowi pruskiemu, 
Fryderykowi Wielkiemu. Do r. 1794 wydzierżawiano dobra 
całe razem , późnićj folwarki pojedyńczo, jak  do dziś dnia. 
W r. 1847 założył w Prószkowie rząd pruski akadem ią rol­
niczą. Chociaż miasteczko zawsze się tćm imieniem zwało, 
żadnych starszych zabytków i budowli nie posiada.

W pierwszych latach po założeniu akadem ii, dla braku 
innego pomieszczenia, uczniowie na zamku mieszkali i stoło­
wali się tam razem. Późnićj powstały domy nowe, restaura- 
cye i miasto przybrało inną postać. ,Rynek właściwie tylko 
je sk łada , ulice są wioskami; Nowy Świat, Kolonia, Kuźnia, 
dawnićj zaniedbane, dziś jeszcze bez bruku, codzień stają się 
porządniejszemi i liczą do 2,300 mieszkańców. Oprócz roz­
rywek, które młodzież sama sobie stworzyć umie, i polowań 
często przez adm inistracyą dla akademików urządzanych, 
Proszków żadnych innych środków pomocniczych do roztar­
gnienia nie posiada. Założona przez profesorów i akadem i­
ków resursa gromadzi co drugą sobotę młodzież na wie­
czorki tańcujące, które wszakże dla niedostatecznćj liczby 
płci pięknćj nie zbyt bywają ożywione. Do założonego tu  
Towarzystwa Rolniczego (der Landwirthschaftliche Verein) 
należą wszyscy akademicy bez wyjątku narodowości, profeso­
rowie zaś jako członkowie honorowi. Celem jego jest wza­
jemne oświecanie się w przedmiotach dotyczących teoryi 
i praktyki gospodarstwa rolniczego. Członkowie zbierają się

*)  W edług notatek Autorowi przez Pana Jana Donimirskicgo  
udzielonych.
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n a  posiedzenia m iesięczne, akadem icy czy ta ją rozpraw y 
a z tego wywiązują się ro z trząsan ia  i rozbiory . T em ata  do 
opracow ań podają sam i akadem icy. W czytelni akadem ickiej 
znajduje się zam ykana skrzyneczka, do pocztowych podobna 
(F rag ek asten ), do nićj w rzuca, k to  chce, zapy tan ia  i kwestye, 
na k tó re  żąda objaśnień.

A kadem icy niem ieccy dzielą się pod względem życia 
sposobu na trzy  k a tego rye : 1. Członków zw iązku (B urschen- 
schaft) „Agronom ia;®  2. Członków związku „Agraria® i na 
3. D zikich (die W ilden), k tórzy  do żadnego z nich nie na­
leżą. Celem  związków tych , ja k  po innych un iw ersytetach, 
odznaczających się przepaskam i na p iersiach  i czapkam i, je s t 
zabaw a w spólna i bliższe poznanie się na schadzkach  w lo­
kalach  pryw atnych lub publicznych , zwykle przy  szklance 
baw arskiego piwa.

Od sam ego założenia akadem ii w Prószkow ie uczęszcza 
tu  dosyć dużo polskiej m łodzieży, k tó ra , nie chcąc zapom inać 
języka i zaniedbywać lite ra tu ry , w r. 1856 założy ła bibliotekę 
z ofiar i sk ładek . Gdy liczba Polaków  się zw iększyła a b i­
b lio teka nie w ystarczała, zaw iązało się w r. 1860 w myśl 
P. M ichała B onieckiego tow arzystw o literacko-roluicze. Celem 
jego zarówno w ykształcenie rolnicze i literack ie. Ma ono 
w łasną dyrekcyą, sk ład a jącą  się z p rezesa (zwołującego ze­
b ran ia  i przew odniczącego na nich i kontro lu jącego  czynności 
dwóch innych członków dyrekcyi), z se k re ta rza  utrzym ującego 
spraw ozdania z posiedzeń, z b ib lio tekarza, k tó ry  ma pod sobą 
b ib lio tekę, kasę Tow arzystw a i korespondencye.

B ib lio teka liczy 180 dzieł treśc i rolniczej i 315 tomów 
literack ie j i h istorycznej. Pow iększyła się ona przez zakupno 
dzieł nowych ze sk ład ek  S tow arzyszenia i darow izny. Towa­
rzystw o zapisuje n iek tó re  peryodyczne pism a polskie. D o­
chód półroczny nie przechodzi 50 ta l .,  z k tórych  po opędze­
n iu  wydatków nic praw ie nie pozostaje. Z ebran ia  odbyw ają 
się co dwa tygodnie i zajm ow ane byw ają odczytam i i roz­
praw am i różnej treści, najczęściej ekonom icznej lub rolniczej. 
W  r. 1861 ustanow iono w łonie Tow arzystw a kom isyą lu ­
dow ą w celu szerzem a ośw iaty i uczucia narodow ego między 
ludem  tu te jszy m ; założono w tym  celu b ib lio teczkę , ale po 
n iespe łna  rocznem  trw an iu , gdy szlachetny cel kom isyi s ta ł 
się podejrzanym  a książki skonfiskow ano, p raca  zosta ła  
p rzerw aną. Od założenia z resztą  tow arzystw o lite ra c k o -ro l­
nicze kw itło  i rozw ijało się szczęśliwie, wyjąwszy trudny  rok  
1863, w k tórym  —  członków jego zab rak ło .

W  s ta tu ta ch  w yrażono: „Gdy wszyscy P olacy w yjeżdżają 
n a  w a k a c je  z Proszkow a, klucz od bib lio teki pozostaje w rę ­
k ach  prof. K rokera. Gdyby zaś w ciągu trzech  półroczów 
żaden  P o lak  nie p rzy b y ł, odsyła P rofesor bib lio tekę i pa­
p ie ry  Tow arzystw a do D yrekcyi Tow arzystw a P rzy jació ł N auk 
w Poznaniu.®

Do Tow arzystw a należą  zawsze praw ie sam i Polacy, 
a w tym  roku  przyłączyło  się doń dwóch Czechów i jeden  
N iem iec (H am burczyk). W szyscy oni b ra li żywy udział 
w spraw ach  ogólnych, naw et w obchodzie rocznic naro ­
dowych.

W r. 1860 zaw iązano także sta ran iem  P P . K aro la  B e r­
natow icza i B olesław a S teckiego Tow arzystw o B ratn iej P o ­
mocy, k tórego  celem je s t w sparcie jednego  P o laka  niem ają- 
cego funduszu i u trzym anie go w Prószkow ie. W ybrano 
dyrekcyą sk ład a jącą  się z p rezesa , k u ra to ra , sek re ta rza  
i ogłoszono o zebran iu  funduszu dla jednego  ucznia w P ró sz­
kow ie. Członkow ie Tow arzystw a op łaca ją  po 6 ta l. pó łrocz­
nie, a po wyjściu z Proszkow a po 3 ta l. przez la t pięć. 
P ierw szy ze stypendystów  w ybranych otrzym ał w sparcie 
p rzez cztery  pó łrocza i złożył bardzo dobry egzam en. Po 
nim  przyjęto  drugiego, ale w r. 1862 rozw iązała  się Pom oc 
B ra tn ia , członków  zab rak ło . D opiero w r. 1865 na wniosek 
A ntoniego Śniegockiego obrano znowu prezesem  E dw arda 
D onim irskiego, a ten  odżywił na nowo insty tucyą dobroczynną. 
Pom im o trudności w uzyskaniu  sk ładek , osobliwie od zam iej­
scowych, zeb ra ł się jednak  fundusz z czasem  n a  dwóch sty ­
pendystów , k tó rych  od roku  1866 Towarzystwo utrzym uje.

Jed en  z nich pobiera 25 tal. m iesięcznie, d rugi 15 (z m iesz­
kaniem  bezpłatnem  u tow arzysza), co przy  oszczędności wy­
starcza. O p ła ta  prelekcyi nie liczy s ię , bo Towarzystwo albo 
je op łaca  osobno lub s ta ra  się o uw olnienie od nićj. W szyscy 
Polacy należą do S tow arzyszen ia , choć d la wielu w ydatek 6 
ta larów  na pó łrocze nie jest obojętnym . W arunki, pod k tó - 
rem i przyjm uje Tow arzystw o stypendystów , s ą  dosyć ciężkie, 
a  obostrzone umyślnie, ażeby ofiara ta  m łodzieży nie sz ła  
m arn ie i p rzyczyniała się do w ydania ludzi krajow i uży­
tecznych.

S ku tk iem  dobrego za rządu  kasa  m a rezerwow y k ap ita ł 
na pó łrocze, ale s ta ra  się zebrać go i powiększyć przynaj­
mniej na rok  jeden z góry.

Z aproszono k ilku  obyw ateli na członków honorowych, 
a  ci nieco zasilili Tow arzystwo, k tó re  posiada k ap ita łu  400 
ta larów , złożonych w kasie  oszczęduości w Opolu na 3 % .

Ze zwiększeniem  funduszu po sta ra  się D yrekcyą o ko­
rzystn iejsze jego um ieszczen ie , jednakże nie myśli o kap ita le  
żelaznym  bardzo słuszn ie , p rzenosząc nadeń  czynną pomoc 
d la większej liczby w spół uczniów i t. d. Do uzyskania sty - 
pendyum  ogłasza się konkurs.

N a wypadek, gdyby polskiej młodzieży zab rak ło , fundusz 
pozostały  przeznaczony je s t na oddanie także i pod ro zp o ­
rządzenie Tow arzystw a P rzy jació ł N auk w P oznaniu .

P ro tek to rem  i członkiem  honorow ym  obu stow arzyszeń 
je s t dy rek to r S e ttegast. Spraw ozdanie i rachunk i um iesz­
czają się w polskich dziennikach.

O plata*) od prelekcyi je s t dość znaczna, gdyż wynosi 
na pierw szy sem estr 40 t a l . ,  na drugi 30, na trzeci 20, na 
pozostałe po 10.

K lucz P roszkow ski obejm uje 4,112 m órg prusk ich  (48 
prętów ) i podzielony je s t na 4 fo lw ark i: P roszków , Z ło tu ik i, 
Szym nice i N euvonverk. M ajętność tę  trzem a akadem ia 
dzierżaw ą od rządu  w sposób nas tępu jący : in s ty tu t rep re ­
zentow any przez D y re k to ra  op łaca pew ną sumę do kasy 
rządow ej, a  resz tę  dochodów obraca na ulepszenie gospo­
darstw a.

Dochody idą pod rozporządzenie m inistra ro lnictw a, k tóry  
je  przeznacza na znaczniejsze m elio rac je  lub nabytk i p o trze ­
bne akadem ii.

Z arząd  gospodarstw a je s t  w ręk u  dy rek to ra  lub adm ini­
s tra to ra . O sta tn i p rzyjm uje p rak tykan tów  gospodarskich , 
k tórzy  zarazem  uczęszczają na odczyty. Z gospodarstw em  
łączy się p rzem ysł, to  je s t g o rze ln ia , b row ar i cegielnia.

W tym  roku  trzech  Polaków  było  na p rak tyce, zaliczo­
nych do akadem ików .

Odczyty w półroczach zimowych i le tn ich  cały praw ie 
dzień zajm ują. K urs trw a la t dwa zwykle. A kadem ia po­
siada dwa pom ocnicze m uzea ro ln icze , zoologiczne i okazy 
w ełny ; lab o ra to ry a  fizyczne, anatom iczne, chemiczne. B ib lio ­
tekę złożoną z 2 ,500 i czytelnię obfitą w czasopism a. (W  niej 
dziewięć gazet polskich). W  zam ku m ieszka D yrek to r z fa­
m ilią , dwóch docentów', ksiądz p ro testanck i. Tu je s t u rzą ­
dzona k ap lica , m ieszczą się b iu ra  i t. p. Obok je s t  ogród 
botaniczny i pasieka.

Liczba akadem ików  w latow em  półroczu  przechodzi zwy­
kle siedem dziesięciu , w zimowćm stu . Po dwóch la tach  
uczeń m a prawo złożenia egzam inu z sześciu przedm iotów  
obowiązujących. Nie wszyscy jednak  egzatnina sk ład a ją . P o ­
laków  w roku  zeszłym  było 40, z różnych prowincyi dawnćj 
Polski. Z gadzają się wszyscy, iż m łodzież proszkow ska 
w ogólności na najw iększe pochw ały zasługuje, surow ą p ra c ą  
i szlachetnem i uczuciam i się odznaczając.

*) Minister rolnictwa jednakże pewną liczbę przedstawiouych mu 
uwolnić może. Polaków w ostatniem półroczu było trzech uwolnionych.
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Poradnik miesięczny ogrodniczy.

"W" rzesień.
(Ir is).

O g r ó d  j a r z y n n y .  Z bierać wszystkie nas io n a , osobli­
wie zaś z gatunków , k tó re  w sierpn iu  dojrzew ać powinny, 
jako  to : cebu le , pory, o g ó rk i, b azy lek , kukurudzę, burak i, 
szp arag i, paprykę i t. d.

R zepę te ltow ską zb ierać , skoro  liście żó łkn ie ją , ioaczśj 
zgnije. W czesne kartofle w ykopać, iuaczćj się zepsują, późne 
gatunk i w ytrzym ają dłużćj w ziemi. U skutecznić wysiew za­
n iedbany : sa ła ty  zimowej i rzeżuchy, m archw i, szpinaku, 
p ie truszk i. N asiona zimowej endyw ii, kopru  i b runatne j k a ­
p usty  w łoskiej m ożna, jeśli g ru n t otw arty, siać naw et wśród 
zimy. K asztany ziem ne (bunium  bulbocastaneum ) należy za­
siewać ku  końcu m iesiąca. Z zasianych obecnie endywii mo­
żna na drugi rok  zbierać nasienie. K to nie chce p rzesadzać 
takow ych zaraz w je sien i, niechaj nie zostaw ia roślinek  zbyt 
gęsto  na g rzędzie , aby nie pogniły, i niechaj p rzesadza ta ­
kowe n a  wiosnę w m arcu  na stopę odległości. P rzesadzone 
w sierpn iu  endywie blichować w iązaniem  liści albo nakryw a­
niem  dużem i wazonam i. G rzędy szp inaku  i ja rm użu  opleć 
a  zby t gęste  poprzerzadzać.

N a końcu m iesiąca sadzić : cebule zim owe, szaloty, 
czosnk i, rokam bole; także w ysadzać s a ła tę ,  endywie i ka­
pusty  zimowe.

W ypustk i truskaw ek  odcinać i jeszcze sadzić. Siać kw as­
kow ą koniczynę (O xalis acetosella j w m ie jscu , gdzie m a ju ż  
pozostać; ta  ro ś lin a , jeśli w w ilgotnćm  i cienistem  miejscu 
j e s t  posiana , rozm naża się potćm  sam a gęsto przez w ytrzą­
san ie  się nasienia. Z asługu ją  też na rozpłodek  m exykańskie 
kw aski (Oxalis escu len ta  e t te trap h y lla ), k tó re  naw et do 
ozdoby w ogrodach kwiatowych służą ; ich karto felk i m ogą 
być przyrządzone jako  ja rz y n a  lub sa ła ta , a kw iaty takow ych 
ro sn ą  w pięknych purpurow ych bukietach. M nożą się z k a r­
tofelek  w m aju, a  w październiku byw ają zb ierane i p rzecho­
wane. W  skrzyniach w ro ślin ia rn i trzym ane, zielenią się 
p rzez ca łą  zimę.

Selery  ciągle podlew ać, zasilać gnojów ką, obsypywać 
ziem ią i najniższe liście obrywać. Ścieżki i m iejsce próżne 
oczyszczać z chwastów, a  grzędy skopywać grubo , a le  nie 
siekać i nie zgrudzić.

G ąsienice i ślim aki zbierać. P rzeciw  ślim akom  dobrze 
je s t  obsypywać grzędy p lew ą pszeniczną, paździerzam i ko- 
nopnem i, o strą  sieczką.

O błam ywać spodnie liście u k ap u s t na k a rm ’ d la  bydła. 
P rzysposobić p iasek  do piw nic, a  ku końcu m iesiąca zacząć 
w ybierać g łąby  jarzynne. P o starać  się o gnój dobry, k tórego  
n a  d rug i m iesiąc wiele po trzeba w ogrodzie, także m chu i liś­
cia nazbierać do nakryw ania.

Z m archw i wyciskać sok m archw iany, w gospodarstw ie 
ta k  pożyteczny. M elony pilnow ać ta k ,  ja k  w sierpniu . Za­
k ład ać  nowe grzędy pieczarkowe, a  poziomki sadzić w m ałe, 
do b rą  ziem ią napełn ione wazoneczki do pędzenia. Chcąc 
m ieć na wiosnę wczesną m archew kę, należy te raz  zasiać 
skrzynię z im ną, chronić wśród zimy przeciw  mocnym m ro­
zom , a  ku  wiośnie ogrzać ją  okładem  końskiego gnoju.

S a d  i s z k ó ł k a  d r z e w n a .  Je ś li ko ra  odsta je  dobrze, 
to  m ożna jeszcze okulizow ać na śpiące oczko w pierwszćj 
połow ie m iesiąca; służy to szczególnie, jeśli ku  końcowi sier­
pn ia  były ciep łe deszcze.

K to  nie zd jął w sie rpn iu  zawiązki z kopulow anych p ień ­
ków, niechaj to  zaraz uczyni, aby m iejsce uszlachetnione 
m ogło się wzmocnić przed zimą.

Oczkowanym poprzód pieńkom  zwolnić zaw iązki, jeśli 
trzeb a . O czka nie w rosłe jeszcze należy ostrożnie wyjąć no­

żem , odciąć k o rę  oschłą na pniu i zasm arow ać ranę. R any 
gangrenow e i rak i u drzew  chorych powycinać i zasm arow ać 
kitem . Z aopatrzyć palam i drzewa, które tego p o trzebu ją  ina- 
czćj w iatry je sienne  n a io b ią  szkody.

Poodcinać w ypustki m a lin , a  m łode pędy owocowe przy­
wiązać. C hcąc m ieć piękne owoce, należy przesadzać k rzak i 
co 5— 6 la t w z i e m i ę  r e g u l o w a n ą .

M łode pędy szpalerów  przyw ięzyw ać, a  odcinać niepo­
trzeb n e; odcinać także na wszystkich drzew ach znajdujące się 
pędy wodne (rabusie). Podpierać gałęzie p rzepełn ione owo­
cami. Zbierać nasienia owocowe, przyrządzać grzędy w szkółce 
oczyszczać szkó łk i z chw astów , zregulow ać ziem ię pod nowa' 
szkółkę drzew ną. P okopać dołki d la  drzew  stanowiskowych* 
k tó re  na w iosnę sadzone być mają;  dołki te  powinny być 
najm niśj na łokieć szerokie i tyleż głębokie.

Chcąc żywe p ło ty  z nasienia wychować, należy te raz  n a ­
sienie zbierać i przygotow ać ziemię. N ajlepićj się udaje, gdy 
się  sieje w dwa rzędy o stopę od siebie odległe. N ajlepsze 
p ło ty  byw ają: z g rab iny  (carpinus betu lus), czereśni kornelo- 
wej (cornus m ascula) i obudwóch gatunków  ta rn in y  (cra tae- 
gus oxyacantha e tm o n o g y la ); mniej zalecenia godne są : b e r ­
berys (berberis vulgaris), w ierzba miedzowa (ligustrum  vul- 
gare), b rzost czyli wiąz (u lm us cam pestris), łaszczyny (corylus) 
jo d ły  (pinus ab ies) etc.

D ojrzałe gatunki, owoców zryw ać w dniach pogodnych 
i m e u sz k ad z a j, an i dusić , inaczój p rędko  się popsują. Z i­
mowe grusze i ja b łk a  trzym ać ja k  najd łużćj na drzew ie, bo 
im dłużej się je  trzym a w poroście, tćra  sm aczniejsze i trw ał- 
sze będą , a n ie k tó re , ja k  n. p. z ło ta  re n e ta , m uszą być 
wystawione n a  k ilka przym rozków, inaczćj nie do jrzeją zu ­
pełn ie. J 5

W tym  m iesiącu dojrzew ają praw ie wszystkie owoce 
Z moreli późnych pozostają jeszcze tylko późne oranżowe 
a z wisien późna ho lenderska i czereśnia wszystkich św iętych ' 
k tó ra  trw a przez październ ik  i listopad. Ż tam torocznych  
(dw uletnich) owoców składow ych ja k o  rzadkość u trzym y­
waną być może na sk ładz ie : rene ta  lunew ilska i g ru szk a  sa -  
raceńska .

Zbierać i niszczyć szerszenie, osy, m rów k i, gąsienice 
Oczyszczac drzew a z lisza i, mchów i rdzy, k tó re  gąsienicom  
służą przez zimę jako  p rzy tu łek .

W i n n i c a .  K to nie skończył d r u g i e g o  w y ł a m y w a ­
n i a  w s ie rpn iu , m usi ukończyć takow e te raz  koniecznie.

Przy końcu tego m iesiąca od łam ują się końce p r z y s z ­
ł y c h  g a ł ą z e k  o w o c o w y c h ,  gdyż w tym  czasie oczka 
owocowe są  wykończone, a gałązk i doszły do po trzebnej siły 
i długości. Ta robo ta  zwie się „zasiekiem .* Z łe  i nieuro'- 
dzajne k rzak i, jako  też i ta k ie , k tó re  m ało  owoców wydają, 
znaczyć n a  te ra z , aby m ożna takow e w swoim czasie w ybrać 
i lepsze w m iejsce ich posadzić.

Z resz tą  trzeba  winnicę te raz  po raz  trzeci sk o p a ć , je­
dnakże nie głęboko, gdyż spodziewać się należy nocnych 
przym rozków . J

Jeśli je s t  czas po te m u . m ożna zarazem  do łk i porobić 
na osadzić się m ające w pustki (Senklinge).

J a k  w spom niauo w yżćj, w ogrodzie owocowym dojrze­
wa w tym  m iesiącu bardzo wiele rodzajów  w inogron, dla 
tego trze b a  do jrzałe ochronić przed w róblam i, szerszeniam i, 
osami i t. p. Przeciw  szerszeniom  i osom przytoczono już  
środki w lipcu, przeciw  w róblom  najlepszą ochroną są sieci; 
nie m ając takowych, m ożna spróbow ać s traszyd ła , w iatraków  
trzeszczących , wiszących szyb dźw ięczących, albo obciągnąć 
gałęzie niebieskiem i nićmi. Czasam i można także strze lać , 
jednakże nie zby t często, gdyż p tak  przem yślny p rędko  się 
do tego przyzwyczaja i po tćm  nie ucieka przed strzałem .

C h m i e l n i k .  P rzy  suchćm  i pogodnem  pow ietrzu trze b a  
zbieranie chm ielu p rzysp ieszyć, aby szyszki nie p rze jrzały  
przez co sta łyby  się  nieużytecznem i.
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P o  zupełnem  wysuszeniu tych szyszek zbija się takow e 
ja k  najm ocnićj do worków i przechow uje w suchćm  m iejscu. 
Chcąc chmiel dłużćj trzym ać, należy takow e utłoczyć, do 
czego byw a używ aną w niek tórych  k ra jach  osobna p rasa .

 — -----------------

Wiadomości rolnicze.
Wykaz prelekcyi, które w semestrze zimowym 

1869/70 czytane będą na król. Akademi Gospodarczej 
w Prószkowie (w górnym Śląsku). Semestr zimowy 

rozpoczyna się 18 października.

I. F ilozoficzna p ropedeu tyka (psychologia). P rofesor D r. 
H einzel.

I I .  N auka gospodarstw a krajow ego:
1. E konom ia narodow a. D r. Scheel.
2. Z arząd  i a d m in is tra c ja  Zw iązku Północno-N iem ieckiego. 

Tenże.
3. Policya wiejska. Tenże.
I II . G ałęzie gospodarstw a w iejskiego:
A. Z po la ogólnego za rządu  i ob ro tu  gospodarczego:

1. Szacowanie dóbr i ob ró t gospodarczy. D yrek to r S ette- 
gast.

2. O rachunkow ości gospodarczej. R adzca obrachunkowy 
Schneider.

3. W skazów ki do upiększenia posiad łości w iejskich za po­
m ocą ogrodow nictw a. In sp ek to r ogrodniczy H annem ann.

4. W skazów ki w uk ład an iu  planów, w ykazujących czysty 
dochód z p ro d u k c ji rolniczćj. D r. W erner.

B. Z pola nauk i produkcyi ro ln iczej:
5. O hodowli owiec i znajom ości wełny. D yrek. S e ttegast.
6. W skazów ki w so rtow an iu , klasyfikowaniu, szacowaniu 

owiec i w ełny (so rtierstw o). le n ż e .
7. N auka żywienia inw entarza . Tenże.
8. Ogólne zasady upraw y ziemi i roślin w łącznie z nauką 

o narzędziach  gospodarczych. D r. W erner.
9. Szczegółowa up raw a ro ślin  gospodarczych. A dm inistra­

to r  Schnorrenpfeil.
10. U praw a ja rz y n , chm ielu i wina. In sp ek to r ogrodniczy 

H annem ann.
11. U żytek z owoców. Tenże.
12. H odow la i handel koni. Prof. D r. D am m ann.
13. H odow la byd ła  rogatego . D r. W erner.
14. H odow la świń. Prof. D r. D am m ann.

IV . N auka leśn ic tw a:
0  szacow aniu lasów i o użytku tychże. N adleśniczy 
E rn s t.

V . N auki p rzyrodzone:
1. Chem ia experym entalna nieorganiczna. P rofesor D r. 

K rocker.
2. Chem ia zw ierzęca. Tenże.
3. Chem ia analityczna i p rak tyczne ćwiczenia w laborato- 

ryum  chem iczućm . Tenże.
4. F izyka  experym entalna (m echan ika , nauka o cieple)

1 m eteorologia. D r. Pape.
5. A natom ia , fizyologia i geografia roślin. P ro feso r Dr. 

Heinzel.
6. F izyologia zw ierząt domowych. D r. H ensel.
7. Szczegółowa geognozya i ziemioznawstwo. Dr. G runer.
8. C hem ia żywienia. D r. W eiske.
9. O gólna zoologia. D r. H ensel.

10. Ćwiczenia operacyjne. Tenże.

VI. Technologia gospodarcza. Dr. F ried lander.
V II. N auka leczenia zw ierząt (w e te ry n a ry a ):
1. A natom ia zw ierząt domowych. Prof. D r. Dam m ann.
2 . A kuszerya zwierzęca z ćwiczeniami n a  sztucznie zrobio­

nych figurach. Tenże.
3. D em onstracye w klinice w eterynaryjnćj. Tenże.
4. O kuciu  koni. Tenże.

V H I. Budownictwo gospodarcze. R adzca budowniczy E ngel. 
IX . M atem atyka. D r. P ape.

1 ! O Z A 1 A 1 T O § € I .

—  Sposoby poznaw ania dobrze w ypraw nej skóry. D obrze 
w ypraw iona skó ra  czyli rzem ień pow inna wszędzie być je d n a ­
kową. N ajłatw ićj poznać dobry rzem ień przez rozkrojenie g o ; 
dobry rzem ień  je s t n a  odkrojonćj pow ierzchni połyskujący, 
m a w łókno śc is łe , j e s t  wszędzie jednakow ego k o lo ru , w y­
jąwszy na stron ie  lica*). Poniew aż na grzbiecie sk ó ra  je s t 
najgrubsza i najm ięsistsza, przeto  dla poznania dobroci rze­
m ienia najlepićj je s t  w ybierać tak ie  m iejsca. Jeże li b rzeg i 
skóry, szczególniej około p ęp k a , jak o  też  szyddy, są  w ygar­
bow ane, natenczas wnosić m ożna, iż ca ła  sk ó ra  dobrze je s t  
w ypraw iona. D la poznania dobroci rzem ienia często bywa 
używany tak i sposób: spuszcza się k rop lę  wody po palcu na 
licow ą stro n ę  rzem ienia lub na pow ierzchnią odcię tą ; jeżeli 
k rop la  zachow uje k sz ta łt okrąg ły  i nie rozlew a się po rze ­
m ieniu , wnosić z tąd  m ożna, że dobrze je s t  w ygarbow any; 
jeżeli zaś przeciw nie rzem ień wciąga w siebie w odę, to  wno­
sić należy, iż je s t gębczasty i źle wyprawny. Sposób ten  je ­
dnak  próbow ania nie może być uw ażany jako  dostatecznie 
ścisły . D okładniejszy  sposób ocenienia dobroci rzem ienia je s t 
ta k i: zważony kaw ałek  rzem ienia zanurza, się na k ilka  dni 
w wodzie, jeżeli po wydobyciu z wody n ab ra ł znacznej wagi, 
stosownie do swćj objętości, to  m ożna z tąd  wnosić, że je s t 
gębczasty, a zatćin źle w ypraw iony; gdyby zaś przeciwnie 
waga rzem ienia po nam oczeniu pozostała  ta k ą  praw ie , ja k ą  
b y ła  przed zamoczeniem w wodzie, to  stanow czo wnosić m o­
żn a , iż rzem ień je s t dobry. Itn  rzem ień więcej nac iąga wody, 
tem  więcej je s t gębczasty, m a tk an k ę  mnićj śc is łą , a przez 
to  w ytrzym ałość jego  je s t m niejsza. R zem ień dobry, będąc 
złożonym  czyli zgiętym  we dw oje, na linii zgięcia tworzy 
groszek drobny, równy, m ało widoczny, przeciw nie jeżeli po­
w staje groszek gruby, w ydatny, nierów ny, to  cecha ta  ozna­
cza zły rzem ień. _ .

R zem ień źle wyprawiony m a odciętą pow ierzchnią żó ł­
taw ą lub czarn iaw ą, n a  środku  pow ierzchni odciętćj widać 
k resę czarną lub b ia ław ą , tk a n k a  w nim  je s t w idoczna, 
w łókn ista , m ało  ścisła.

M niem ano daw nićj, że im dłużej przechow ywany je s t  
rz e m ie ń , tem  sta je  się le p szy m ; w tćm  je s t  nieco prawdy. 
N ajlepićj je s t  przechow yw ać skóry  wyprawione w m iejscach 
nieco w ilgotnych; skóry , leżąc do la t  dwóch, nab iera ją  tk an k i 
bardziej śc isłć j, p rzez co m ogłyby s tać  się w ytrzym alszem i, 
gdyby szewcy nie byli zm uszeni m aczać rzem ieni przy szyciu 
obuwia. B ardzo korzystnćm  je s t  d la  używającego obuwia, 
ażeby, nim zacznie używać je , zostało  dobrze wysuszoućm, 
w tenczas podeszw a nab iera  w iększśj tw ardośc i, w ytrzym ując 
łatw ićj ta rc ie  b ru k u  lub  z iem i, m iękka zaś podeszw a zużywa 
się łatw ićj. & •

*)  Licem  nazywa się górna część skóry od strony w ło só w ; spodnia 
zaś strona skóry od strony m ięsa  nazywa się po garbarsku m i z d r y .

Nakładem  Centralnego Towarzystwa Gospodarczego dla W . Ks. P oznańskiego; redaktor i nakładca odpowiedzialny K azim iiz Koszutski.
Czcionkami N . Kam ieńskiego i Spółki w Poznaniu.


